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N. 13.

S I Ł O  E .

S i l o e , czyli S iloarn , ź ró d ło  pod  m uram i i na w schód m iasta Je ruza lem , 

id a jc  się być odległej starożytności znanem  i bardzo  sław nem  z obfitości i 

zdrow ości w ód swoich. P ro ro k  Jzaiasz  pierw szy o niein w spom ina porów ny- 

w ając spekojność w ód jego z bystrym i gw ałtow nym  Eufratem . N chem iah 

także wzm iankuje o tej sadzaw ce, p rzy  której by ła  b ra m a , a poniżej ogród 

królewski. W  Ewangelii Śgo J a n a , Pan J ezus rozkazuje ślepem u którem u w zrok  
p rzy w ró c ił, aby się sk ąp a ł w  sadzaw ce S i l o c ; ’ z Ew angielii zaś Śgo ‘Łukasza 

w idać iż by ła  wdeża przy ź ró d le , k tó ra  za czasów  Chrystusa zaw aliła  się i 
18, osób gruzam i swemi zasypała. Tyle wiemy o tern źródle z pism a Śgo. 

Jó z e f  historyk często o niem w spom ina, i  nazywa je  nicustającem  i oblitem.

Za czasów jednak Świętego H ie ro n im a  innego już było pozoru . Jako  św ia­

dek oczyw isty, op isu je , że to ź ró d ło  buchało  z gw ałtow nością  i wielkim 

szumem z gór pob lizk ich , tocząc sw oje wody kanałam i podziem nem i, i  roz-, 

padlinam i skał.

Ma u n d re l, podróżnik  angielski w  X V II w ieku , z większem i sczegółam i opisu­

je S i l o e ,  jako w ielką sadzaw kę w yłożoną kamieniem ciosow ym , nad k tó rą  

wzniesionym b y ł kiedyś kościo ł lub też inna jakaś b u d o w a ; w nosząc to z mnó­

stwa kamieni i zwalisk otaczających ź ró d ło , a także z u łom ków  kolum n, bę­

dących dotąd jcsczc na dnie sadzawki. W o d a  spadająca w te sadzaw kę, tw o­
rzy  w odospad znacznej w ysokości, i w ypływ a przez o tw ór w  m urze. W y -  

pusczaną byw a w  p o trzeb ie , za pośrednictw em  zastaw ki, dla skrapiania przy­

ległych ogrodów .



W  roku 1776, B in o s , który zw iedził ź ró d ło  S iloe , znalazł strum ień p o ­

dzielony na dwie odnogi, z k tórych szerszy, p ły n ą ł ku w schodow i, i n ape ł­

n ia ł sadzawkę. K osztow ał on tej w ody i znalazł ją smaku nieprzyjem nego; 

co nie. pow inno zadziw iać , jeżeli używano tej wrody, jak za czasów  M aundre- 

l a , do garbow ania skór. Zapraszają jednak podróżnych do picia j e j , a to za­
pew ne z pow odu mniemanych uzdraw iających jej w łasności. Żydzi, M acho- 

m ctan ic , rów nic jak i C h rześc ian ie , dotąd jcscze w ie rzą , że leczy s ła ­

bości oczu.

Pom nik z lew ej strony ukazujący się, b y ł  wystawionym  (ja k  m ów ią) na 

pam iątkę P ro ro k a  I z a i a s z a ,  który  w edług  podania Talm udyczncgo, b y ł tam 

p rzep iłow anym  na drobne kaw ałk i p iła  drew nianą. Zapewne t o , odnosząc się 
do tej oko liczności, Św ięty P a w e ł dodaje , m ów iąc o cierpieniach P roroków : 

a n iektórzy p rzep iło w an i byli na kaw ałki#. Pom nik ten składa się te ra z , z kil­

ku szerokich kam ieni, um icsczonych koło  m orw y b ia łe j, k tóra niegdyś tak by­

ła  szanow aną, iż nicwolno b y ło  najm niejszego zerw ać z niej listka.

1. L. S.






